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W IA D O M O Ś C I O F A B R Y C E  B U D O W L I D R E W N IA N Y C H
w BROKU.

. W  dalszym ciągu opisu p r o j e k tu  założenia fabryki budowli d re ­
w n ia n y c h  w  B rok u ,  przy Gazecie W arszaw sk ie j  w  K orrespondencie  
H a n d l .  i Rolniczym na  początku tego ro ku  N r .  5  ogłoszonego, na żą 
d a n i e  donoszę, ze w ykonan ie  tego pro jek tu  dotąd nie nastąpiło ,  a to 
g ł ó w n i e  z p o w o du  tego, j e  opinia publiczna nie raczyła udzielić sw e ­
go zdania , czyli fabryka budowli i w yrobów  drew nianych  będzie po 
ż ą d a n ą  dla okohc  bezleśnych. Może kto powie, że opinia ziemian 
c h o ć b y  najlepsza przedsiębierstwa nie  wzniesie; lecz ja  przeciwnie są- 
dzę i op in ię  za p ro jek tem  dobrze w y ro zu m o w an ą  uw ażsm  dla założyć 
się m ającego  przedsiębierstwa zu p e łn ą  rękojm ią.

P ro je k t  założenia fabryki w yrob ów  drew nianych ,  rozsyłać się 

° ! k - • z adSpłaW,ie’ nie !’est m a łam  przedsiębierstwem 
k o l o n i i m !  1 1 ? . i '  znacznych nak ładów  na urządzenie
w . - /  \ r o  0 1  na  założenie ta r taku  koniecznie p a ro ­
wego o k ilku  piłach , na  pobudow anie  4ch a najm nie j  dw óch  gabar  

m a te rya łów  d robnych  i desek; prócz tego bez wielkich 
zapasów  drzewa taz fabryka  istnieć nie może. Wszystko to  przy szczu­
p łe j  zamożności sam ego projek tu jącego , w ykonać  trudno ,  tćm więcćj 
ze p odany  p ro jek t do publicznej opinii nie śc iągn ą ł  dotąd ogólnego 
zdania za p rojektem . W praw dzie  p. R udoski,  obywatel z Płockiego, 
znany ze sw ych  u w ag  w gospodarstw ie  p rzem ysłow ćm , odezw ał się za’ 
u tw orzen iem  fabryki, u z na ł  jednak  potrzebę w yw ołan ia  ogólnego zda­
nia. Przedsięb iorca , nie spodziewając się tak słabćj opinii za koniecz­
nie  po trzebn ą  w k ra ju  naszym fabryką, rozpoczął wprawdzie pilniej 
szy u rząd  tej iabryki, obs ta low ał n aw e t  now ego sys temu tartak p a ro ­
wy w Berlinie, ale to wszystko od 3ch  miesięcy w strzym ał,  nie  o trzy ­
m u jąc  w podanym  projekcie żadnego p o p a r c i a /  Nie zyski znakomite, 
k ó rych  s ię  spodziewać m ożn a  z tego przedsiębierstwa, pow odu ją  pod­
pisanego do założenia tej fabryki, ale praw dziw a dogodność w gospo­
dars tw ie  jakaby  s:ę m og ła  okazać dla  okolic bezleśnych, a n a w e t  w śród  
asów  bardzo często zdarza się, że dla b ra k u  praktycznych m a js t rów  

tam ejby kosztow ał w yrób  fabryczny sprowadzony, jak  w miejscu w śród  
zapasów  drzew nych w yrobiony; p ro jek tu jący  fabrykę już  s :ę dał  po 
znac z tem, ze m e dla tego czym zabiegi spekulacyjne, aby zebrać łun-

K  -  ***,'<£&, TtSgjSftSSR tS t
k  i H ,?b,‘ rC8’ Pr^ DaJm m eJ okoli«® i ludzie zarobkujący z jsku- 
iek tn iacee n W,f C P [zeds,«b ,ers tw a’ Jeże,it>y znaczniejsze dochody dla p r o ­
to w sw vm  ° / azały Się’ PewBoby te °h róc i ł  na  rozwinięcie fabryki, jak 
to w sw ym  początkow ym  opisie ogłosił .  1 1

k o n ie c z id e 's a m  Tyskiwał0 ' j l f  P°hwifed.zia*0’ aby  projektujący
dem J . l Z . 7  ’ ałe ldzie 0 to aby fabryka pod każdym wzglę-
orzez nnhhcznnść  hpH°-Wał*' dezeb potrzeba tćj fabryki i powodzenie 

ę Z!e Pr i ®widziane, m o g ą  być u tw orzone  akcye oby­

watelskie na te pr^edsiębierstwo, jako dod i tk o w e d o  w y łożonych  n» k ł  
na f - . ata akcye u tw o rzon e  być m ogą  na r s  ^

l  w y Pł?ca“ ym 8 % '  Z* pew ność  akcyi podpisany  
siębiorca tak za kapitał,  jako  i p rocen t ręczyłby i ubezpieczał na za łożn

d L t i l  b ryk ! f h 1 ? 8ł0ŻyĆ Sie Akcye nTe m J b y ć ń  ę° ‘
dzej w ym agane do spłacenia jak  po  la tach  1 0 i iU/ i  to losem w >/4 « a
ro k  wyciągniętych. P rpcen ta  od akcyi corocznie wymagane być m o ­
gą  w kan to rach  zakłado y i sk ładów  fabrycznych, na  dzień 1 września  
każdego roku .  Uchybienie w yp ła t  p rocen tow ych  ściągnie k o n sek w en ­
c j ą  jak  każdy d ług  p ryw atny .  Spłata  akcyi nie  może być przez prTed- 
s.ęb.orcę dowolnie w ym aganą ,  tylko za dopłaceniem na raz od k a ż d l  
akcyi 5  / 0 proceń tu  Całe te w arun k i  m ogłyby  być przez zdanie  o -  

ne b y ł y b y ^ 10065 g łów nie j S4e w -vdatk* z funduszu  akcyjnego uezyn io -

N a pobudow anie  ta r taku  paro w eg o  . . r «  7 *nn
N a dwie g a b a r y ..................................................  ' R  ' 1 8 n n
N a  zm eliorowanie  składu  w P ło ck u  Rs.' 3  0 0 0
Na zakupienie  drzewa, urządzenie t r an sp o r tó w  R s 2  700
Urządzenie zakładu fabrycznego w B ro ku  i pomieszczenie m a i  -' 

s t rów  przedsiębiorca sw ym  kosztem dopełnić  może. Rozw in ięcie  co 
do wszelkich w ym agań  tej fabryki, gdyby się okazało konieczne i wi- 
aoiti m e  zawodne, fundusz akcyjny  mógłby  być pow iększony.— P o b u -  
fl?iTdoy i B«bar m ogłoby  być więcej, k tóre  zarazem posłużyćby m o ­
gły do transpo r tów  z b o z t z g ub ern i i  P łock ie j ,  k tórego przesy łka  do 
G dańska  na berl inkach  bardzo jes t opóźniona  i u t rudn iona .

.CenY przesy łanych  im te ry a łó w  na  składy N a d w iś l i  bv łvhv

e T y 1 r w r d ^ j ? o w \ ° k0H1 eKh be’deŚnych> « m l'te yałow  b u d o w low ych  wieleby się przyczynić m ogła  do za ła tw ien ia

b a , a 'gospodarstw o obejść się m e  może, a jakby to  dogodnie by ła  gdvbv

staćP matreZrvPs ł ó 8y HJą° ^  Pro d u k t  do m i«s‘ nadwiślańskich, m ó g ł  do- 
oh- 'k  T  d re w n ,a n ycb, k tóre  bez kosztu transportu , f j r n a l k i  

z, ł . y ® ogły  w racając  z pad zbaża. W ed łu g  dotychczasowego o b ra  
cnuriku, deska 2 4  stóp długa, 1 1/ 2 cala g ruba , najmniój 12 cali sze- 
roka, nie będzie więcćj kosztować w P łocku  nad kopiejek 36 .  W  ta ­
kim s tosunku  bale różnój grubości dostarczyćby m ożna. Obliczę teraz 
co deska pó łto ró w ka  w okolicach bezleśnych kosztuje.

P rzypuśćm y że w  każdćj okolicy bezleśnej o mil 2  lub  3 dostać 
m ożna sztuki drzewa, któraby w cieukiem k o ń c u  kloca na 24  stóp 
długiego trzym ała cali 14 za . . . „„ i i.„_
u i u n u a  o m u m  u * « < v  n u ,

długiego trzym ała cali 14 z a ..........................
D o  sprow adzenia  takiego k loca w ysłać  ' t rzeba  

fornalkę 4 ro  k o n n ą  z dw om a ludźm i na  cały dzień, 
rachując  więc konie  i wóz bardzo umia rkowanie  . 

Ludzi dw ich  przy zwózce 
W ytarc ie  kloca n a  deski pó łtorów ki,  l icząc 6  de­

sek 7 sznytów p o d łu g  tabeli H enkiego po  i/» k o ­
piejki od stopy . .........................  v  / ł

D o z ó r  i starania  . / • • . . . . . '

rs . 1 kop. 20 .

rs . 1 kop. 80 . 
—  kop. 4 5 .

—  kop. 8 4 .
—  kop. 6 .

Razem rs. 4  kop. 35 .



Odliczyć można od tego wydatku wartość wierz­
chu pozostałego w boru . . . . .  . . kop. 30.

Użytek z dwóch boków i wiorow . . kop. 30.
Razem kop. 60.

Kosztuje więc 6 desek rs. 3 kop. 75, a zstem więcej o rs. 1 
kop. 59) na ®c'u deskach'zakupionych w składzie, czyli na kopie rs. 
15 kop. 90 jest dla kupującego straty; oprócz tego, kłupot wyszukiwa­
nia drzewa, nieprzewidziane wydatki przy transporcie mokrego w klo­
cu drzewa, gdzie bardzo często nietylko wozy łamią, ale nawet konie 
zryw ają i próżno do domu wrócą. Nabywanie drzewa ze składów 
takiemi wypadkami nie grozi i materyał jest suchy i zdatny do na­
tychmiastowego użytku. Możriaby również zaopatrzyć składy fabrycz­
ne w drzewo porządkowe na wozy, i takie drzewo z grubego ociosa­
ne, na jeden wóz folwarczny od rs. 1 kop. 20 do rs. 1 kop. 50 ko­
sztować może.

Podobnież wszystkie wyroby drewniane, w miarę okazać się mo­
gącego odbytu, mogłyby być dost rczone za umiarkowaną cenę, bo 
punkt wyrobów drewnianych obrany jest w zamożności wysokiej 3 ch 
leśnictw gubernii Płockiej na wieczny użytek urządzonych, z których 
corocznie Skarb na sprzedaż po kilka tysięcy sztuk budulcowego wy­
stawia a drzewo krótszych wymiarów zwane browarką i wszystkie in­
ne gatunki drzewa, jako to: brzezina, olszyna, osina, które się znajdu­
je w tych lasach w znacznych massach, nie spotyka żadnej konku- 
rencyi; przewidzieć z pewnością można że Skarb daleko chętnićj od­
stąpiłby drzewo z lasów swych na użytek kraju, które właśnie w tym 
celu z taką troskliwością konserwuje, jak na handel zagraniczny, któ­
rego w braku konkurencyi miejscowej trzymać się musi.

N. Rolbiechi.

SŁOW O
O święceniu Niedzieli i świąt Chrześcijańskich na wsi, oraz 

o w ypłacie czeladzi i wyrobników.

Sam nadpis: o święceniu Niedzieli i świąt chrześcijańskich na 
wsi, uderzy nie jednego z czytelników, i niemałe bezwątpienia wzbu­
dzi zadziwienie, ze w Gazecie Rolniczej sp. tyka artykuł, skreślony rę 
ką agronoma, o którym właściwićj pismo nnuce religii poświęcone, 
albo kapłan z ambony, traktować miałby prawo. Ale że przedmiot 
główny tćj odezwy w tak ścisłym jest związku z rolnictwem, że się 
jego nieledwie więcej aniżeli samej wiary dotyczę, nie wachałem się 
przeto oddać tu pod sąd ogółu to, co w zwyczajach wiejskich, każ­
dego razić musi, a co przy dobrej chęci z łatwością zmienić można, 
tak jak się to gdzieindziej od dawna przeprowadzić dało.

Zdarza się niejednokrotnie, że mieszkańcy miast, bawiąc czaso­
wo na wsk zastanawiają się nad zwyczajem zatrudniania się urzędni­
ków i oficyehstów wiejskich w Niedziele i Święta]] to obrachunkami 
z włuścianami, ich wypłatą, to wydawaniem ordyoaryi ze spichrza, 
spirytusu ze składów, wyprawianiem wywózek, a co gorsza, ułatw ia­
niem rozlicznych handlów i przedaży z żydkami, którzy, jak na prze­
kór, po ściśle dopełnionym swoim szabasie, zawsze w Niedziele albo 
święta katolickie gromadnie do dworów się cisną!  ̂ Zwykłem tłóma- 
ezeniem w tej mierze jest to, że przy gospodarskich zatrudnieniach 
w dni powszednie czasu na to nie ma. Bliżej jednakże te rzeczy roz 
bierając, przekonywamy 8;ę} że zasada ziemian, ułatwiających podobne 
czynności w dni ssiąteczne, nietylko przeciwną jest trzeciemu przy­
kazaniu, nietylko lud wiejski odciąga od nabożeństwa, ale zarazem jest 
zgorszeniem, przes pobłażanie starozakonnycn w poniewieraniu świąt 
chrześcijańskich; przekonamy się obok tego, że byle chcieć, wszystko 
pogodzić można: i Pana Boga w Niedzielę pochwalić, samemu, ofieya- 
listom i czeladce swojej w święta odpocząć, a w dni powszednie in- 
teresa i rachunki ułatwić. Powinniśmy zatem starozakonnych w dni 
nasze świąteczne za interesami przybywających odprawiać, bez wda 
wania się z niemi w handle, przedaże, układy, kontrakty i t. p. z wy- 
raźnćm oświadczeniem, że jak onisabbat obchodzą tak i chrześcijanom

nie godzi się podobnych czynności w Niedziele i święta ułatwiać. Tćj 
zasady chwyciwszy się przed kilką laty, doprowadziliśmy rzeczy tak da­
leko, ze chyba tylko żydek z dalszej okolicy w Niedzielę tu zawita; bo 
bliższych miast mojżeszowego wyznania mieszkańcy od wizyt swych 
świątecznych zupełnie już odwykli.

Gdyby wszyscy ziemianie w podobny sposób odswyczajali inno ­
wierców od gwałcenia świąt naszych, wzbudziliby tylko większe k u  
czci Boga poszanowanie, a pod żadnym względem na niczembyśmy nie 
stracili.

Niedobrym jest równie na wsi zwyczaj wypłacania wyrobników, 
komorników, czeladzi i t. p. co Niedziela; niedobrym, dla tego, że odprowa­
dza częstokroć ofieyalistów dworskich i lud wiejski od wysłuchania aby 
raz na tydzień Mszy S-tćj, nauki, kazania, tyle niestety u nas potrze­
bnych, dla poprawienia moralności między najniższą klassą ludu na­
szego. Niedobrym mówię, jest nadto zwyczaj podobny, że wypłacając 
co tydzień ludzi swoich, po kilkanaście lub kilkadziesiąt kopiejek, ci, 
nieumiejąc najczęścićj tak małego grosza oszczędzić, gromadzić, wprost 
od pana kassyera udają się do karczmy i tam zostawiają zapracowane 
w pocie czoła pieniądze, niszczą zdrowie, psują moralność i więcćj do 
zwierząt niż do ludzi stają się podobni.

Pragnąc usunąć raz na zawsze drobiazgową co niedzielną wy­
płatę ładzi, a tem samem zbyt częstą sposobność marnotrawienia cięż­
ko zapracowanego grosza, zaprowadzoną tu jest już od lat Idolu wy­
płata kwartalna, na Wielkanoc, na św. Jan, na św. Michcł i na N o­
wy Rok, jako w epokach ludowi naszemu najlepiej znanych.

Wypłaty te ściągają się nietylko do ofieyelistów, czeladzi i s łu ­
żących rocznie ugodzonych, ale i do dniaków, komorników, wyrobni­
ków i t. p. Wprawdzie w początkach było trochę do walczenia z tą 
nowością; trzeba było nie jednokrotnie częścićj niż raz na kwartał 
przychodzić w pomoc biedniejszym 5 potrzebniejszym, trzeba było mia­
nowicie uboższym, dać niejakie z góry zaliczenia, czy to w gotowiźnie, 
czy w produktach: ale, gdy po upływie pierwszego kwartału, rządniejsi 
i ci którzy zaliczeń nie brali, odebrali razem do ręki po kilka i po 
kilkanaście rubli, tak to zachęciło ipnycb, że późnićj wszyscy nieledwie 
całego dokładali usiłowania, żeby w ciągu kwartału żadoćj z dworu 
nie brać zapomogi, i już od lat kilku tylko w nadzwyczajnych wy­
padkach włościanie tutejsi z interesami swojemi zgłaszają się do dwo­
ru; każdy cierpliwie oczekuje czasu wypłaty, a odebrawszy na raz więk­
szą kwotę, ma czem potrzeby swojej opędzić rodziny. A że i w karcz­
mach nie mają żadnego kredytu, byt więc ich moralny i materyalny 
koniecznie polepszać się musi.

Nie jasną może być rzeczą dla czytelników, jakim sposobem ko­
mornicy i ludzie z wyrobku żyjący, przez 3 miesiące bez wypłaty obyć 
się mogą: powtarzam przeto, że najtrudniejszym jest tylko jeden kwar­
tał, a w najgorszym razie rok pierwszy. Przy regularnej wypłacie, 
przy niejakiej zapomodze zbożowej, bardzo prędko porządek ten mo­
żna zaprowadzić. Mówię o tem z doświadczania, w celu możliwszego 
a obowiązkowego święcenia Niedzieli, w celu poprawienia bytu naj­
biedniejszej klassy ludności naszej, w celu ulżenia tym, którzy się co 
tydzień rachowaniem i wypłatą ludzi wiejskich mozolą.

Nadmienić jeszcze winienem, że usuwając wszelkie niedzielne 
czynności, wypłata obcych tygodniowych naem ników , rzemieślników 
i t .  p., oraz wydawanie nadzwyczajnych zaliczeń ludziom swoim, kw ar­
talnie tylko płatnym, odbywa się regularnie raz na tydzień, w Sobotę, 
po zachodzie słońca. Tym sposobem nikt cały tydzień nie odrywa 
się od swoich zatrudnień, a godzina jedna lub dwie sobotniego wie­
czora, bardzo mile spokojną nagradza się Niedzielą.

Nie wątpię ja na chwilę, że podobnie urządzonych rachunko­
wości i wypłat więcej się w kraju naszym znajduje; nie wątpię n a ­
wet, że w tej mierze wiele lepszy zaprowadzić da się porządek i że 
go tu  i owdzie spotkaćby można; dla tego też z wdzięcznością przyj­
mę wszelkie ku udoskonaleniu tego uwagi.

Pisałem w Zbójnie, dnia 7 września 1853.
W. Darthel ton Weidenthal.



MYŚLI O PODNIESIENIU PRZEMYSŁU I FABRYK W  GALICYI.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Za wielką pomoc do rozwinięcia przemysłu w Galicyi, uważać 
m ożna dwa wielkie zakłady naukowe techniczne i kilka mniejszych. 
W  akademii techniczućj we Lwowie i instytucie technicznym Krako­
wskim, uczy się młodzież matematyki w całem rozwinięciu, fizyki, 
mechaniki, budownictwa, chemii i wszystkich części nauk przyrodzo­
nych, z zastósowsniem do sztuk i przemysłu fabrycznego. Nauka tech­
nologii, czyli umiejętność przerabiania surowych m ateriałów  na wyro­
by użyteczne, uważana w tych zakładach jako główny przedmiot nau­
ki młodzieży, jest jedną z tych wiadomości, któremi dawniej nie zaj­
mowały się szkoły. Rzemieślnik tworzył rzemieślnika, a praktyka 
wszystko stanowiła. Dziś, zatrudnienia przemysłowe inną przybrały 
postać; bez usposobienia naukowego nie daleko w nich zajść można. 
Chemia mianowicie wdsrła się we wszystkie odcienia potrzeb i wyro 
bów. Ona tłumaczy i wydoskonala środki, które dla praktycznych je 
dynie pracowników tajemnicą być muszą, Garbarstwo, cukrownie 
Iwo, piwowarstwo, gorzelnictwo, farbierstwo i prawie wszystkie wię­
cej fabryczne zatrudnienia, polegające na zmianie własności surowych 
materyałów, jej winny wydoskonalenie i uproszczenie. Do zakładów 
technicznych dziś bardzo licznie garnie się młodzież. Z podziwieoiem 
widzieć możri8, jak w prowincyi naszej, nie mającej żadaego przemy 
słu, w miarę zmniejszania fię uczniów po gymuazysch, powiększa się 
ich napływ w instytutach technicznych. Tern więcej zadziwia ten po­
pęd, że młodzież Galicyjska ma przed sobą stany duchowny, prawny, 
administracyjny, lekarski, do których gyrcnazya są przygotowaniem, 
a przy zupełnym braku zakładów przemysłowych, nie ma dla ludzi 
technicznych usposobień właściwego umieszczenia. Jestżc to przepo­
wiednią, iż przemysł ma się w naszćj prowincyi obudzić? Na cóżby 
się uczono bez widocznego i bezpośredniego celu nauk, których naby­
cie jest trHdne i pracowite, na które Rząd robi nie małe nakłady, 
które nie pozwalają bujać fantazyi młodzieńczej, wdzierać się w poli­
tyczne zakresy, odrywać się od poziomych zatrudnień i gonić za ma 
rżeniami? Nie raz w tworzeniu posad i zatrudnień społecznych, my 
ólauo głównie o pomieszczeniu i daniu sposobu do życia wykształco 
nyrn ludziom: ta myśl nasunąć się powinna na widok licznej w in­
stytutach technicznych młodzieży, zwłaszcza, że na tćm zyska dobro 
ogólue. Życzyćby należało, ażeby w tych naukowych zakładach zwra­
cano głównie uwagę uezącćj się młodzieży na te rodzaje przemysłu, 
które dla neszej prowincyi są dostępne, które nie wymagają wielkich 
kapitelów i do których surowe materyały są na miejscu. Po uk tń  
czonych naukach niech pamiętają technicy, że teoretyczna nauka nie 
jest wszystkiem, że praktyka nadarzy trudności, których teorya ani 
wskazać, ani wytłumaczyć nie jest zdolna. Kto się nie ocierał o ro­
botników, kto nie wykonywał materyalaych robót, kto ciągle przez 
czas niejaki nie pracował, jednćm słowem, kto nie terminował i nie 
był wyzwolony, tego najwyższa szkolna nauka fabrykantem nie zrobi. 
Zmysłowa praca polega głównie na wprawie i nabytej zręczności, 
a tej ani rozumowaniem dojść, ani na pamięć nauczyć się nie można. 
Z jakim więc zapałem bierze się młodzież do szukania teoretycznćj 
nauki, z takim samym niech się odda praktyce w zakładach przemy­
słowych, pod okiem umiejętnych naczelników. Ci którzy sądzą ze 
doświadczenia robione lub widziane na lekcyach szkolnych dostatecz­
nie ich usposobiły do zawodu przemysłowego, że na tej drodze po­
znali wszystkie trudności powołania swojego, bardzo się zawiodą, gdy 
na wielką skalę rozwinąć będą musieli zakres szkolnych doświadczeń.

Co innego jest pracownia chemiczna, a co innego zakład fabry­
czny. Najpomyślniejsze wypadki gabinetowe, w zestósowaniu mogą 
się nie udtć j najczęściej się nie udają. Dla tego, przy wśelkiem po­
szanowaniu teoryi, radzimy to tylko robić co praktyka uświęca. Zgu­
bą zakładu przemysłowego jest niepraktyczność teoretyków. Kto sam 
rzecz r .b ił, kto ją  robjj długo i dobrze, nie wda się w niepodobne 
ulepszenia. Jeżeli mu się nasunie jaki pomysł użyteczny, własny lub 
cudzy, zmierzy go z nabytćm doświadczeniem, rozważy użytki, trudno­

ści i przeszkody, nada mu zgodny ze zdolnością współpracowników 
kierunek; od razu nie odrzuci utorowanćj choć dalszej drogi, w oba­
wie, ażeby na prostej, niepoznanćj dokładnie, nie natrafił na nieprze­
byte bagno, w któremby można utonąć.

Mówiąc o podniesieniu przemysłu, niepodobna nie zwróiić uw a­
gi na stowarzyszenia przemysłowe i warunki pod jakiemi je w naszej 
prowincyi zawiązywać należy. W najbogatszych krajach Europy, 
w Anglii, Francyi, Belgii, i całych Niemczech, stowarzyszenia są r^aj- 
silniejszą dźwignią przemysłu. Wszystkie wielkie dzieła na całym 
świecie są robione, albo za sprawą rządów, albo za pomocą towa­
rzystw. W Anglii rząd nie miesza się do niczego, prawie na nic nie 
robi nakładów, a towarzystwa budują koleje żelazne, mosty podrze- 
czne, telegrafy podmorskie, drogi i kanały, utrzymują wyższe szkoły, 
uniwersytety, budują kryształowe pałace na wystawy przemysłu całe­
go świata i t. p. Szczupłe mienie pojedynczych nie leży tam bezowo­
cnie. Każdy ze swojego kapitału stara się ciągnąć korzyści, które za­
razem są korzyściami kraju. Lord i robotnik są zarówno akcyona- 
ryuszami w jednćm przedsiębiorstwie przemysłówem. Towarzystwo In ­
dyjskie trzyma w podległości Anglii kraj najbogatszy na świecie m a­
jący 135 milionów ludności, a przestrzeni 50,000 mil. Q  kraj 9 ra­
zy większy od całej W . Brytanii i Irlandyi. W samym Londynie 
w cięgu 5 miesięcy, od 1 czerwca do 30 października 1852 r., na­
wiązało się 152 towarzystw przemysłowych na akcye z kapitałem 
41,730,120 fun. ster. Towarzystwom winien ten wielki kraj przemy­
słowy swoją potęgę wewnętrzną i zewnętrzną.

Jeżeli w Galicyi zdobęJą się ludzie na odwagę rozwijania prze­
mysłu, muszą przedewszyskićm rnyśltć o kapitałach. Gdy o szczegól­
ne kapitały trudno, trzeba się starać o kapitały zbiorowe, to jest, trze­
ba tworzyć towarzystwa w którychby więcćj i mnićj zamożni udział 
mieli, w którychby słabe nasze środki pieniężne wielkiego znaczenia 
przez połączenie nabrać mogły.

Lecz w tworzeniu towarzystw przemysłowych, strzedz się wypa­
da upowsiechnionej w narodzie naszym rodzinnej lub przyjacielskiej 
uczynności. Stowarzyszenia u nas więcćj jak gdzieindziej bywają ule­
głe licznym wpływom i dają powód do protegowania, tam gdzie“ pra­
cy i znajomości potrzeba, interesów familijnych, albo źle zrozumianej 
ludzkości. Stawają na ich czele ludzie, którzy wyobrażenia o rzeczy 
nie mają, a chcieliby rządzić, i rozwiązywać najważniejszą ze wszyst­
kich, kwestyą osób. Głównym celem zakładu być powinien nie inte­
res szczególny, ale sprawa towarzystwa, a przez to samo sprawa kraju.

Równie jak szczególni zakładacze, tak towarzystwa znać powin­
ny zawód któremu kapitały swoje poświęcają. Nieznawców pięknemi 
projektami odurzyć łatwo można. Kto się nie zna na rzeczy, niech 
się do mej wcale nie miesza; albo przynajmniej, niech się stara prze­
konać, czy większość stowarzyszonych wie o co chodzi i umie kiero­
wać zakładem. W przeciwnym razie, większość nieumiejętna przeważy 
zawsze szalę, a dobra i korzystna rada nigdy przyjętą nie będzie.

Wiek nasz pełen jest mędrków i szarlatanów. Jedni bez dokła- 
dnćj wiadomości rzeczy, rzucają się na oślep do wszystkiego, co ina 
się wydaje z pozoru łatwem i korzystnem; drudzy w widoku osobi­
stych zysków, mamią i tumanią świetnemi projektami i niesłychanemi 
objetnicami łatwowiernych. We Francyi nawet, gdsie przemysł, praca 
i oszczędność na najwyższym stoją stopniu, tworzy się corocznie ty­
siące towarzystw na akcye, które ledwo powstaną, bankrutują zaraz 
i giną, bogacąc tylko pierwszych motorów i notaryuszów. Smutnym 
zbugiem okoliczności, kilka przedsięwzięć przemysłowych na akcye nie 
udało się w Królestwie^ Polskićm; to ku niflf wzbudza pewien rodzaj 
nieufności: lecz w prowincyi naszej, przy bardzo ograniczonych kapita­
łach, przy słabym przedsiębiorczym duchu niewielkich kapitalistów 
większe zakłady przemysłowe tylko za pośrednictwem towarzystw 
wzniesone być mogą. Lecz jak posiedzieliśmy, strzedz się potrzeba 
zarozumialej nie wiadomości mędrków i podstępnćj chciwości szarlata­
nów. Kto sam może i umie, niech się nie ogląda na towarzystwa. 
Zakład przemysłowy w ręku jednego, daleko snadnićj może być pro­
wadzony i nie równie więcćj przynosić pożytku, aniżeli ten, w którym 
wszystko ulegać musi licznym kontrolom i wpływom. (Bok. nastąpi).
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B O Ż E .

Gdańsk 8 września. Handel zbożowy w upłynionym tygodniu 
pomimo słot i deszczó w, tak w Anglii jak i we Francyi żniwom prze­
szkadzających, spokojniejszy przybrał charakter. Znaczne we wszyst­
kich portach na rachunek angielski porobione kupna pszenicy, pokry­
wają obecne potrzeby, a o dalekich zaopatrzeniach, zwłaszcza przed 
skończeniem zbiorów, spekulanci znajdują zawczesnem myślćć.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep, 

s kraju 5615 191 — 3172 — 726 —
z zagra. 25084 7350 — 21365 — — — —
Mąki z kraju 40,327 z zagranicy 13,759.

Wszystkie szkockie, irlandzkie i prowincyonalne targi nie prze­
stawały podnosić się.

Próby świeżej pszenicy nie odpowiedziały oczekiwaniu, a już 
dziś wątpliwości nie ulega, że w Zachodniej i Południowej Europie, 
zbiór tegoroczny pod względem gatunku i piękności bardzo wiele do 
życzenia zostawuje.

Rząd Francuski, znosząc cło na zboże zagraniczne, otwierając 
porty dla obcych okrętów i zakupując gdzie się dało massy pszenicy, 
wywołał pewne odrętwienie na targach zbożowych. Pod wpływem 
tych niejako sztucznych okoliczności, ceny zaczęły się w Paryżu uchy 
lać; targi wszakże prowincyonalne nie z ożywienia nie straciły.

W Holandyi, Belgii. Hamburgu, handel zbożowy przy najwyż­
szych notowaniach lecz z mniejszym ruchem pozostał.

Na Gdańskiej giełdzie tranzakcye w szczupłym były zamknięte 
obrębie. Po obecnych cenach na spekulacyę nie chciano kupować, 
a dla wysokich żądań rozkazy francuzkie i angielskie nie były do wy­
konania.

W ciągu tygodnia sprzedano na giełdzie pszenicy z wody łasz- 
tów 210, ze spichrza 133, żyta łasztów 21.

Płacono za łaszt pszenicy świeżćj:

Żyta

Wagi funt. hol.
130 — 133 
129 — 132/3 

—  —  120 
Przebyło Toruń na 3

, sa korzec
guld. r. sr. k. r. sr. k.

595 — 630 6 71 do 7 10 '/,
590 — 617 6 6 5 '/, — 6 95
— _  400  — 4 51 '/,

berlinkach, 102 tratwach pszenicy łasztów , . .  . ,  . , kle180, żyta łasztów 5, belek sosnowych 30,383, dębowych 
pek łasztów 140.

Wysokość wody w Toruniu 5 stóp 2 cali.
Kurta zamian. Londyn 3 m. 199'/2, Hamburg 3 miesiące

— Amsterdam 102. Makowski Kendzior et Camp.

S p r o s t o w a n i e .  W przeszłym numerze Korrespondenta 
Nr. 12, w artykule: O dobroci i  czystości cukru, zaszła pomyłka, 
gdzie w wierszu 9tym zamiast wyrazu pobielony, czytać należy dobie- 
lony, a w wierszach 21 i 22 te wyrazy nawiasowe: (w niedostatku 
lepszej i w naglącej potrzebie) są nie potrzebne.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .
■r.-r'T-gara— —a   . - —— — — — — — ------------- z—i —

1853 roku.Dnia 11 września
p ~L P i i  g

Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. 4o/0
R o ssy jsk o -A n g ie lsk a  P o ży czk a  5 o/0
Polskie Obligacje Skarbu 4 °/0 

„ Listy Zastawne • • ■
„ Listy Zastawne nowe.
,, Obligacje Udziałowe
n Obligacje 500 zlotowe.

Certyfikaty B. P. ea Oblig. «zą*t. lit. A 300 zł. 5°/(
lit. B. 200 -

98 '/, 
23

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 28 sierpnia (9 września) 1853 r.

Żyta czetwiert. 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego 

„ cukrowego 
Fasoli. . . .
Gryki. . . .
Jęczmienia . . 
Owsa . . .
Mąki pszen. pr. 

ordyn. czet. 
żytnej pytlowćj 
żytnej razowej, 

grycz. ćw.
Ruszy jaglanej.

„ grycz. zw. 
„ drobnej.
„ jęcz. perło.

OD|RSij KOP.jDOKOP.gj
7152 

lOj 3". 
8 | 5 ‘ 
8,88 

l i i  2 
5 65 
5 84 
3'66 

11 58 
9 53 
7 ,00 '/2 
6,66 
6j55 

U  1* 
9 ;i3  

1640 
17151

ordynj 8 j l2

OD lR8.lk.D0 ag.! KOP
[Siana pud 
piana fura 1 k.

»» ” 2 k- 
Ipłom yfura zw.
SiDrzewa sos. są. 
i  W ół dobry, 

średni.
„ lichy.

|Cielę. . .
iBaran. . .
IjWieprz dobry.

średni, 
lichy.

Jasła pud.
Słoniny „

|  Kartofli czet. 
sjOkowity wiad. 
fSzumówki w.

— 28 ------ ____

2 25 4 20
4 20 5 80
165 2 70
8

36
65

48
—

29 — ' 35 —

— 28 —

— — ------ ____

r 94 — —

18 — 32 —

13 — 17 —

9 — 12 _

6 70 ------

4 60 ____ — «

2 42 '/, — —

3 4 1 '/, —

2 4'/a _ —
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 355, z różnych 
miejsc królestwa 93, ogółem wołów sztuk 448, wieprzy 652, cie­
ląt baranów 122-5; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 339, wieprzy 406 cielęta i bar. wszystkie.

k l J R S  6 4 E Ł D  K W A R S  Z A~W SKI E J7

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

Dnia 1 (13) września 1853 r.
PwITlI

Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k .
Londyn 1 funt sterlin. .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T  Y. 
Pół-imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackis bilety bankowe za 150 r ir ‘.

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

oprócz kuponu 4<y0 
Listy zastawne białe daw. oprócz kup. (*) 

» „  nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp.
Dowody Rom. Cortyf. Lik w. złp. 100

ŻĄDAJĄ DAJĄ
R. sr.j kop. R. sr. kop

9 1 - 80— « - 5 0 -

139
6—

50—
14—

139 5 -

7 3 -
8 5 -

9 5 -
5 0 - -

5 - 15—
2— 9 7 '/,

------ ---- - — ---- -

90— 19—

14— 7 2 -

~ i u
-----

21—

5—

15—

70—

W Drukarni Gazety Warszawskiej.—Wolso drukować— W  w ir iia w ie  dala 2 (14) września 1853 r.-
Wartość kuponu kop. 13 '/a

-Cenzor F. M .S  o b iT s  z~ eT ad  s k l . "  “


